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m iesięcznie
z o d s y łk ą .

Zagranicą miesięcznie 2 M. 30 i., 
S fr. 50 ctm., 2V2 szyi. 70 cm. amer.

Tygodniowo w Krakowie 40 h., 
s  dostawą do domu 46 h.

C e n a  n u m e m  0 i 0 %  1 
p o je d y n c z e g o
Reklamacye otwarte są wolne od 
•płaty  pocztowej. —  Redakcya 
rękopisów  nie zwraca i bezimien­

nych listów nie uwzględnia.
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(Jrgan centralny polskiej partyi soeyainó-demokraiycznefe
Wychodzi codziennie o godzinie 6 wieczorem*

R ed akcya t  AdmfnTstraeya 
K raków , D unajew skiego 5.

Telefon Redakcyi Nr. 396.
T elefon  A dm inistracyi Nr. 2314.

Konto czekowe Nr. 34.095. 
Fach pocztowy na listy Nr. 166. 
Adres telegr.: Naprzód Kraków.

: Dział inseratowy: 
u l. G o łę b ia  L . 2 .  L  p .

(Róg uL Brackiej) - 
Telefonu Nr. 1354.

Konto czekowe 918.'.
Ceny ogłoszeni Za miejsce wier* 
sza petitem 24 h. Za miejsce wier­
sza petitem w nadeslanem 60 h.

Komunikat austryacki.
Wiedeń, 24 października.

Urzędowo donoszą 24 października:
W schodni teren  w ojny: F ro n t w ojsk generała 

k aw alery i arcyksięcia K arała: A ustro-w ęgier-
skie i niem ieckie w ojska wczoraj po zaciętej 
w alce zajęły miejscowość P redeal i wzięły 500 
jeńców.

Na południe od przełęczy Czerwonej Wieży 
•zyni nasz a tak  postępy.

F ron t wojsk generała polnego m arszałka  ks.

Leopolda baw arskiego: Położenie jest bez zm ia­
ny.

W łoski teren  w ojny: Na froncie Pobrzeża trw a 
dalej w łoski ogień działowy i m inowy. Zwłaszcza 
na płaskow zgórza K rasu  są od czasu do czasu 
w toku  gw ałtowne w alki arty lery i i m inowe.

N asi lo tn icy  obrzucili skutecznie bom bam i 
w ielki obóz tren u  kolo Sarogna.

Południow o-w schodni teren  w ojny: Nad Voju- 
są nie było żadnych wydarzeń.

Zastępca szefa sztabu  generalnego von Hoefer, m arszałek  polny porucznik.

Obrady seniorów w Wiedniu.
Wszystkie stronnictwa wypowiedziały się za zwołaniem parlamentu!

W  poniedziałek o godz. 3 po poi. odbyło się 
pierw sze od la t  3-ch blisko zebranie seniorów 
p arlam en tu  austryackiego, zwołane przez prezy­
den ta  d ra  Sylw estra.

N ajpierw  odbyła się m anifestacya żałobna 
przez przem ów ienie prezydenta Izby, poczem 
kró tko  przem ów ił w iceprezydent P ernersto rfer 
im ieniem  niem ieckiej p a rty i socyalno-dem okra- 
tycznej.

Na tem  przerw ano posiedzenie do godz. 4 i pół. 
N a ponoT/cem zebraniu  zjaw ili się w śród senio­
rów  Izby poselskiej ta k ie  reprezentanci 3-ch 
g rup Izby panów : h r. C lam -M ariinic, bar. Cze- 
dik  i książę F urstenberg .

P rezydent Sylw ester postaw ił n a  porządku 
dziennym  2 p u n k ty  obrad: 1. Zwołanie p a r la ­
m entu  i  delegacyj; 2. gw arancye spokojnego i 
godnego przebiegu obrad.

Eksc. h r. C lam -M artinic wyłuszczył powody, 
dlaczego członkowie Izby panów dom agają się 
od szeregu m iesięcy w znow ienia życia p a r la ­
m entarnego w A ustryi. B obra sław a państw a 
ucierp ia ła  w całym  świecie; popełniono liczne 
błędy w polityce zagranicznej i  w ew nętrznej; 
w skn tek  b rak u  p arlam en tu  w A ustry i wzrósł 
w pływ W ęgier na  w ew nątrz i na zew nątrz n ie­
pom iernie. Odczytuje rezolucyę Izby panów, do­
m agającą  się zw ołania w pierw szym  rzędzie de­
legacyj.

W  długiej debacie, k tó ra  trw a ła  aż do godz. 
8 i pól, oświadczyły się w szystk ie stronnictw a 
za zw ołaniem  przedew szystkiem  parlam en tu  i  
za zw ołaniem  nowych delegacyj, odrzucając pro­
jek t zw ołania starych  delegacyj, w ybranych w 
ro k u  1913.

Im ieniem  Polaków  przem aw iali prezes Koła

d r B iliński w duchu  uchw ały Koła i kom isyi 
p arlam en tarne j, tj. za zw ołaniem  parlam en tu , a 
przeciw  możności obrad starych  delegacyj, i  po­
seł Daszyński, k tóry  podniósł w dyskusyi przy­
znanie eksc. bar. Czedika, że do w ysuw ania de­
legacyj s tarych  na pierw szy p lan  została Izba 
panów  zm uszona przez stanow isko rządu.

Obrady seniorów  parlam en tu  stw ierdziły  ró ­
wnież ponad wszelką wątpliwość, iż niem a an i 
jednej p a rty i w parlam encie, k tóraby  zam ierza­
ła  w jak ikolw iek sposób zakłócić tok  obrad, a 
wszystkie zgadzały się n a  zm ianę regu lam inu  
Izby.

N iedaleka przyszłość pokaże, jak i sku tek  będą 
m iały  te  ważne obrady.

** *
Dzienniki wiedeńskie donoszą, że na  konfe­

rencyi d r Biliński w skazał na oba tegoroczne 
oświadczenia Koła polskiego co do zwołania p a r­
lam entu  i dełegacyi, już dlatego, aby  mieć try ­
bunę dla życzeń i zażaleń. Już po sam em  zwo­
łaniu  parlam entu  spodziewa się on np. osłabie­
nia praktyk cenzury. A kcya Izby panów je s t bez- 
w ątpięnia godną podzięki, ale istnieją przeciw 
niej rzeczowe zarzuty. Niezależnie od spornej 
in terpretacyi ustaw y o delegacyach, delegacya 
z r. 1913 nie odpowiada już więcej struk tu rze  
Koła polskiego, a to od czasu przystąpienia so- 
cyainych demokratów, którzy również słusznie żą­
dają zastępstwa w delegacyach. Także było s ta ­
rym  zwyczajem, że prezes Koła polskiego był 
członkiem dełegacyi, a  k tóry  to w ypadek obe­
cnie n ie zachodzi. D latego nie może się mówca 
przyłączyć do akcyi Izby panów. Mówca oświad­
cza się za najszybszem  zwołaniem parlam entu.

Wniosek pssła tow. Daszyńskiego 
w Kole polskiem w sprawie aprowizacyi.

Ju tro  podam y wnioski, uchw alone przez osta­
tn ie  posiedzenie Koła polskiego w W iedniu. Dziś 
zaś podam y następu jący  wniosek posła Daszyń­
skiego (uchwalony) w kw estyi aprow izacyjnej. 
B rzm i on (wedle spraw ozdania b iu ra  koresp.):

„Koło podejm uje inieyatyw ę w spraw ie obro­
ny społeczeństw a polskiego przed grożącym... 
n iedostatk iem . W  tym  celu m a się utw orzyć ko­
m itet, k tó ry  będzie dążył do sam orządnego zor­
ganizow ania społeczeństw a w dziedzinie cpro- 
w izacyi“.

Z komisyi parlamentarnej 
Koła polskiego.

Podczas obrad Koła polskiego w W iedniu ko­
m isya p arlam en ta rn a  obradow ała nad  w nio­

skiem  posła dra D i a m a n d a ,  określającym  
stosunek  Koła do rządu. Komisyi przedłożył p re ­
zes B i l i ń s k i  wniosek, ogranicząjący określe- 
ślenie stanow iska Koła do wypowiedzenia zna­
nych żądań. lin ien iem  grupy dem okratycznej p. 
L e o  przedłożył wniosek, k tóry  po poczynionych 
m odyfikacyach uchw alano.

Uchwalę zatw ierdziła następnie p lenum  Kola.
D yskusya w kom isyi parlam en tarne j dała  po­

słowi drow i D iam audow i sposobność do znazna- 
czenia stanow iska wobec zapow iedzianych 
zm ian w praw nopaństw ow ych stosunkach  Gali­
cyi w zw iązku z określonym i przez prezesa Bi­
lińskiego zam iaram i rządu.

Dr B iam and wypowiedział się za pow strzy­
m aniem  się od w szelkich pertrak tacy i i u k ła ­
dów z rządem  lub przedstaw icielam i stronnictw  
pozakrajow ych. Kom isya zgodziła się jedno­
m yślnie na stanow isko D iam anda, poczem p re ­
zes B iliński oświadczył, i e ściśle tego postano­
w ienia przestrzegać będzie.

KOrber prezydentem 
ministrów?

Morawska Ostrawa, 24 października.
Jak  donosi „Morgenztg*, nom inacya d ra Kor- 

bera na prezydenta m inistrów  zapew ne nastap i 
ju tro  łub pojutrze. W czoraj przedpołudniem  od­
była się konferencya d ra K órbera z hr. Tiszą 
w spraw ie ugody pom iędzy A ustryą i W ęgrami.

Zdobycie Konstanzy.
Nowe zwycięstwo M ackensena.

F a k t p rzełam ania przez M ackensena potężnie 
um ocnionych stanow isk  rum uńsk ich , b ron ią­
cych m agistralnej lin ii kolejowej, w iążącej R u­
m unię z m orzem  Czam em , i fak t zdobycia Kon­
stanzy (portu nieocenionej dla R um unii w arto ­
ści) tworzy nie tylko nowy rozdział w druzgota­
n iu  sił w ojennych R um unii, lecz jest i nadzw y­
czajnym  ciosem, w ym ierzonym  w plany  grabież­
cze cara tu .

W iadomo, iż d la ca ra tu  udział R um unii w 
wojnie św iatowej m ia ł szczególną wagę, jako  o- 
tw arcie podwoi do drogi n a  K onstantynopol, a 
w węższym, doraźnym  zakresie, jako zabezpie­
czenie w form ie pi-zyrostu sił południowego 
skrzydła arm ii rosyjskiej.

65 kilom etrów  fron tu  tw orzyła tylko dobru- 
cka gardziel n a  lin ii Rasowo—Cobadinu—To- 
p ra isa r—Tuzla, przylegająca bokam i do tak ich  
przeszkód jak  D unaj z jednej, morze Czarne z 
drugiej strony.

T aka m ała  przestrzeń, będąca wobec olbrzy­
m ich frontów  obecnych, ledwo przesm ykiem  ja ­
kim ś, m ogła być gęsto w ypychana rezerw am i.

I tu  jednak  nie zdołał u trzym ać się przeciw nik 
m im o dosyłanych m as rosyjskich, bo te, sądząc 
z cyfr jeńców, dom inow ały liczebnie nad  R um u­
nam i.

C arat, k tóry  m arzył o wrolnej drodze do Kon­
stantynopola, nie m ógł u trzym ać się w  obronnej 
pozycyi na  tak im  szczupłym  sk raw ku  fronto­
wym.

I to przedstaw ia, pow tarzam y, kom prom ita-
cyę zarówno nadziei całej koalicyi, że B ałkan  
stw orzy dla niej finał zwycięski, jak  niezw ykle 
dotkliw y cios, budzący Rosyę z jej snów  kon­
stantynopolitańskich , a  zarazem  dalszy ciąg 
klęsk  R um unii, k tó ra  z k ra ju  osłaniającego 
flankę rosy jską może się stać k rajem , odsłan ia­
jącym  ją  w łaśnie — jeżeli się losu  Serbii do­
czeka.

B iuro W olffa donosi: Ze zdobyciem K onstanzy 
w ojska sprzym ierzone pod M aekensenem  zadały 
R um nm i najcięższe dotychczas uderzenie w ca­
łej w ypraw ie i przecięły nerw  życiowy m iędzy 
R um unią  i K onstanzą. U tracone zostało główne 
połączenie z Rosyą przez m orze Czarne, co dla 
prow adzenia w ojny przez R um unię m usi mieć 
daleko idące następstw a. Ale zupełnie niezale­
żnie od w pływ u n a  całokształt działań  w ojen­
nych R um unii, -utrata Konstanzy m a rozstrzy­
gające znaczenie dla m ilitarnego położenia w 
Dobrudży. L inia kolejow a K onstanza—Czerna- 
woda jest już szybko w rękach  sprzym ierzonych, 
przez co szybkie przesuw anie w ojska i a r ty le ­
ry i na szczególnie zagrożone p u n k ta  fron tu  w 
Dobrudży stało się niemożliwem.

W kroczenie B u łg a r ó w  i Niemców do Konstancy.
B ułgarski sztab generalny donosi 23 paździer­

n ika:
W  Dobrudży sprzym ierzone w ojska dn ia 22

b. m. podjęły w dalszym  ciągu pościg za nie­
przyjacielem . O godz. 1 w południe wkroczyła 
nasza kaw alerya do m ias ta  Konstancy. Wieczo­
rem  oddziały praw ego skrzydła do tarły  i obsa­
dziły lin ię  Islam  Tepe (15 kim . na  północny za­
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chód od K onstancy) — wieś A lacap koło lin ii 
kolejowej, podczas gdy w ojska lewego skrzydła 
obsadziły lin ię  Id r is  K ujus -  p u n k i 127 (6 klin. 
od Medżidie) — wzgórze 5 kim . na  północ do Ku- 
jn s  M am ut — p u n k t 158.

Na wybrzeżu m orza Czarnego eskadra  ro sy j­
ska, k tórej a rty le ry a  wzięła udział w walce, co­
fnęła się i zniknęła w k ie ru n k u  północnym . Hy- 
d roplan  n iem iecki w ylądow ał poza frontem  n ie­
przyjacielskim , na  p lacu  aw iatycznym  kolo wsi 
K arazum , zniszczył dw a sam oloty i wybiwszy 
żołnierzy nieprzyjacielskiego posterunku , nie­
uszkodzony powrócił.

Wojna światowa.
Ostatnie w iadomości.

„Journal"  donosi z A ten: R ząd grecki przy ją ł 
form alne zobow iązanie rozw iązania związków 
rezerw istów , oraz zezwolił na  rozpuszczenie 
n a ty ch m iast w szystkich od 33 do 40 roku, a rocz­
n ik a  1914 w dn iu  15 listopada. Rocznik 1916 
nie będzie powołany.

R osyjskie dzienniki zam ieszczają ciągle k łam ­
liwe w iadom ości z B ukaresztu , w edług których  
lotnicy niem ieccy ponownie rzucili n a  to m iasto 
bomby, w ypełnione bakcylam i cholery i z a tru ­
tym i konfetti.

„N. Z urcher Ztg.“ donosi, iż cała p ra sa  ru m u ń ­
ska uw aża sy tuacyę m ilita rn ą  R um unii za b a r­
dzo poważną.

W  B ukareszcie panu je  ogrom na obaw a przed 
szpiegam i i używ anie w szystkich obcych języ­
ków naw et francuskiego, jest surowo zakazane. 
N aw et R um uni n a  w ysokich stanow iskach  znaj­
du ją  się pod strażą  w ojskow ą lub są in terno ­
wani.

„Tim es" donosi z A ten: „Nea H im era" oświad- 
eza, iż ostateczna decyzya w spraw ie w ojsk gre­
ckich w L aryssie zależną jest od stanow iska 
Thessalii.

R osyjski generał B ieiajew  został w ysłany do 
R um unii, gdzie będzie specyalnym  doradcą k ró ­
la. Zadaniem  jego będzie podnieść pogarszający 
się z każdym  dniem  nastró j z powodu b raku  
środków spożywczych.

Przedstawiciele Warszawy 
w Krakowie.

W dniu  onegdajszym  i wczorajszym  gościł 
K raków  w swych m urach  reprezentan tów  W ar­
szawy, przybyłych do kom endanta P iłsudskiego, 
a  także Celem zetknięcia się w obecnej chw ili z 
NKN.

Skład owej reprezentacyi był następujący: 
Jako bezparty jn i przybyli pp.: mec. Bukowiecki 
i Libicki.

Z grupy P racy  narodow ej p. Leon Chrzano­
wski, w spółredaktor „K uryera Polskiego"

Z L PP  pp.: G ustaw  Sim on i Ludw ik A bram o­
wicz, sek retarz  LPP.

Z CKN pp.: A rtu r Ś liw iński w ice-m arszałek 
Rady m iejskiej W arszaw y, M edard Downaro- 
wicz, Jankow ski, d r Łuczyński, m ecenas P a- 
schalski.

*• *
W sali Tow arzystw a lekarskiego odbyło się 

wczoraj w ieczorem zebranie tow arzyskie, po­
święcone gościom z W arszaw y.

Przybyli oni n a  nie n iem al wszyscy, ci m ia­
nowicie, k tórym  czas pozwolił przedłużyć swój 
pobyt — w raz z seniorem  niejako  owej rep re ­
zentacyi p. Bukowieckim .

Sala, u rządzona rautow o, szczelnie w ypełnio­
ną była zaproszonym i. Rolę gospodyń pełniły  
panie z Ligi kobiet, licznie reprezentow anej.

W  gronie zaproszonych reprezentow ane były 
sfery poselskie, profesorskie, zarówno U niw er­
sytetu, jak  i A kadem ii sztuk  pięknych, oraz 
szersze koła obyw atelskie, najżyw iej in te re su ją ­
ce się sp raw am i politycznem i.

Znaczny bardzo poczet wśród obecnych na sali 
tworzyli oficerowie legionowi.

W tym  akcie tow arzyskiego pow itan ia  gości 
warszaw skich przez K rakow ian  wziął udział i 
kom endant P iłsudski.

W toku  w ieczoru wygłoszono parę  mów.
Im ieniem  inieyatorów  zebrania kró tko  prze­

mówił prof. J. B rzeziński, w skazując n a  przy- 
;azd przedstaw icieli W arszaw y oraz w spom ina­
n e  o obecności na sali i osób z Poznańskiego 
:>raz ze Lwowa. To dało początek seryi treśc i­
wych przem ówień.

Im ieniem  W arszaw y przem aw iali pp. A rtu r

Śliw iński, M edard Downarowicz i m ecenas Pa- 
schalski.

P rzew odnią n u tą  ich przem ów ień było w ska­
zanie, iż Królestwo bynajm niej nie zapoznaje 
Galicyi, i że całą duszą pragnie połączenia się 
z nią. K raków  stw orzył pierw sze zastępy strze­
leckie do w alki z Rosyą — m yśl zaś, z k tórej to 
dzieło powstało, w yrosła była z um ęczonego po­
dłoża K rólestw a, znalazła  swój w yraz w łaśnie 
w inieyatyw ie kom endan ta  P iłsudskiego, k tó re ­
m u mówcy kolejno swój hołd w yrażali.

Już to sam o zcem entowało tak  blisko obie 
dzielnice, że je m yśl polska nieodzownie społem 
obejm uje.

Jako  przedstaw icielka Poznańskiego krótko 
B^JO^upaJiodSM ‘a^smfzozsnH -d afpworaazad 
poznańskiej „Gazety Narodowej", w skazując 
na ofiarną p racę tej dzielnicy.

Im ieniem  Lwowa, jako grodu kresowego, prze­
m aw iał red ak to r Laskow nicki.

K ilka słów, św iadczących o tem , że i po tam ­
tej stronie fron tu  bojowego śledzą Polacy czuj­
nie w ydarzenia i oczekują chwili, k iedy i k u  nim  
padnie słowo kom endy Józefa P iłsudskiego — 
wypowiedział p. K.

P rzem aw iali jeszcze z osób m iejscow ych prof. 
S traszew ski, a  zakończył szereg m ów k ilk u  go­
rącem ! i pełnem i w iary  słowy B. L im anow ski.

O szustw a w ojskow e 
p rze d  sąd em .

K raków, 24 października.
K ierow nik rozpraw y d r R e u  t  ogłasza, że 

św iadek M ichał R z y m  e k  nigdy nie złożył 
przysięgi jako  detektyw  i że wszystko, co w 
tym  k ie ru n k u  zeznał, jest n i e p r a w d ą .  T ry­
bunał sądu  polowego uchw alił a k ta  zeznań 
R zym ka i jego pisem ne doniesienia odstąpić 
cyw ilnej p ro k u ra to ry i do ścigan ia  go o zbrodnię 
oszczerstw a. J a k  w iadom o, Rzym ek p rzesłucha­
ny był w sobotę n a  rozpraw ie; w  doniesieniach 
sw oich do sędziego śledczego podniósł on sze­
reg  ciężkich zarzutów  przeciw ko śp. Golińskie- 
m u  i urzędnikom  policyi krakow skiej.

Św iadek N atan  Mo s s 1 o w  i t  z rozpoznaje 
stanowczo, że od oskarżonego Szym ona Silber- 
s te ina  naby ł za 600 koron fałszyw ą legitym acyę.

Św iadek A braham  G o l d s t e i n  recte Blu- 
m enkranz prosił o zw olnienie go od zeznań, jest 
bowiem żołnierzem , idzie w pole i obaw ia się, 
żeby jego dzieci i żona nie cierpiały z powodu 
jego zeznań. Tyle tylko sobie przypom ina, że 
dał 300 koron kom uś z rodziny oskarżonego 
S ilbersteina, którego jednak  św iadek nie rozpo­
znaje.

D r R eut zw raca uwagę, że Goldstein w śledz­
tw ie rozpoznał Silbersteina.

P ro k u ra to r wojskowy kap. Żegarac zgłasza 
w niosek o aresztow anie św iadka z powodu fa ł­
szywych zeznań.

Po przem ow ach obrońców Seinfelda, Gum pri- 
cha i Heskiego, kierow nik rozpraw y d r  R eut o- 
głasza uchw ałę trybunału , odm aw iającą żąda­
n ia  aresztow ania św iadka. Św iadek odchodzi 
wolny.

Po pauzie zeznaw ał św iadek M aks K a  n  n  e r, 
agent handlow y z K rakow a. Z oskarżonym  Rie- 
serem  nigdy nie m iał nic do czynienia. W ze­
szłym ro k u  w idział św iadek w W iedniu  oskar­
żonego Riesera, k tó ry  tam  żył „szeroko", rozbi­
ja ł się po teatrach , kaw iarn iach  itd., jeździł sa ­
m ochodam i.

Kronika wojenna.
W alki w K arpatach . K orespondent w ojenny 

gazety piotrogrodzkiej „Riecz" donosi do swego 
p ism a k ilk a  now ych szczegółów z przebiegu o- 
s ta tn ich  w alk, toczących się n a  karpack im  fron­
cie. Ze szczegółów tych  wychodzi na  jaw , że te ­
raz już nie m ogą P.osyanie oddaw ać się n a j­
m niejszym  nadziejom , iżby się w  bieżącym  sezo­
nie zim owym  udało posunąć w K arpatach  n a ­
przód. N adchodzący okres zimowy praw dopo­
dobnie będzie w K arpatach  jeszcze sroższy, a n i­
żeli ro k u  ubiegłego. Wobec tego korespondent 
w yraża zdanie, że naczelne dowództwo rosy j­
skie ograniczy się w K arpatach  do defenzywy.

Rosya i T urcya „Gazeta „R usskija W iedomo- 
sti" donosząc o dojściu  do sk u tk u  um ow y po­
m iędzy Rosyą a T urcyą o w zajem nem  zwiedze­
n iu  obozów dla  jeńców  w ojennych, zauw aża, iż 
pom iędzy obu państw am i wogóle daje zauw a­
żyć się ostatn im i czasy pewne złagodzenie d a­

wniejszego napięcia. Także na tu reck im  p lacu  
boju n as tąp ił stosunkow y spokój, św iadczący, 
że Rosya kładzie obecnie słabszy nacisk  n a  ten 
fron t boju. Również okoliczność, że M ikołaj Mi- 
kołajew icz podobno uda się n a  front bałkańsk i, 
łtum aczą sobie w powyższy sposób.

KRONIKA.
Kraków, w torek 24 października.

„Fauna", komedyę Knoblaucha, ujrzeliśmy na 
scenie teatru miejskiego w sobotę. Rzecz to na­
pisana bardzo zręcznie, z dużą znajomością te­
chniki scenicznej, pełna ruchu i ożywienia. Ideą 
sztuki jest prawda i siła p r z y r o d y ,  jako takiej, 
jej praw, wytiyskających z uiej żądań i porywów
— w przeciwstawieniu do ludzkiej konwencyonal- 
ności, do ustaw formalnych, do norm towarzy­
skich i Ł d. Reprezentantem tej idei jest „faun®, 
bożek starożytny, przeniesiony — do współcze­
snego społeczeństwa angielskiego, właśnie tak sil­
nie krępowanego powyżej wymienionymi więzami. 
Stąd — ogromnie silna antyteza, stąd — satyra 
na współczesne obyczaje, zasady i prawa. Zwy­
cięża w tym pojedynku przyrody i norm sztu-. 
cznych naturalnie faun, który uczy zmrożonych 
konwencyonałnością ludzi — prawdy uczuć, praw 
miłości, poczucia przyrody.

Satyra to naogół niegłęboka i w swych afory­
zmach niezbyt oryginalna. Tysiąc razy słyszeliśmy 
analogiczne ataki na konwencyonalność. Jednak
— na scenie to najważniejsza — rzecz ma duże 
walory teatralne dzięki paradoksalności sytuacyj, 
niespodziewanym zwrotom, dużej pomysłowości w 
prowadzeniu akcyi, nadewszystko zaś — żywości 
tempa.

Słuchaliśmy więc autora z przyjemnością.
Sukces swój sztuka niewątpliwie zawdzięcza p. 

Jerzemu Leszczyńskiemu, którego wielki tempe­
rament sceniczny uczynił z „fauna® postać żywą 
i zabawną.

Koncert E ryka Schm edesa, znanego tenora 
bohaterskiego, w agnerzysty, odbył się w niedzie­
lę w sali „Sokoła". Podziw ialiśm y potęgę jeszcze 
bardzo silnego głosu w „pieśni przy kuciu  m ie­
cza" Zygfryda, jakkolw iek  odczuw ał się silnie 
b rak  w arunków  operowych — ork iestry  i deko- 
racyj. A rtysta  to bowiem operowy, w agnerow ski 
w  pierw szym  rzędzie. Słabiej w ypadły p ieśn i 
Griega i S traussa . W  koncercie wzięła udział 
k rakow ska p ian is tk a  p. K. Czop-Umlaufowa. 
Z nana jes t k u ltu ra  m uzyczna, subtelność ude­
rzenia, pow ażna in terp reacya arty stk i. Zwróciło 
uw agę znakom ite w ykonanie gaw otu  B acha i 
rzeczy Szopenowskich, w k tórych  wykonaw czyni 
czaruje łagodnym  głębszym  sentym entem .

Niem ile uderzały  defelcta organizacyjne w u- 
rządzeniu  koncertu  — jak  nieogłaszanie p ro ­
gram u, cen, godziny rozpoczęcia itd.

P rzed otw arciem  m iejsk ich  k uchn i obyw atel­
skich. W  czterech lokalach  m iejsk ich  kuchn i 
obywatelskich, k tóre za dni k ilk a  rozpoczynają 
działalność, w re p raca  przygotow awcza. N adzór 
główny n ad  k u ch n iam i z ram ien ia  m iasta  objął 
st. rad ca  m ag is tra tu  Sikorski.

P ersonal adm in istracy jny  i kon tro lu jący  czyn­
ności kuchn i z ram ien ia  m iasta  jest już skom - 
pletow ay. K uchni jes t cztery. K uchnia przy pl. 
F ranciszkańsk im  w ydaw ać będzie dziennie po 
1000 obiadów, trzy  pozostałe na  razie tylko po 
500. N ajokazalej p rzedstaw ia się lokal k uchn i 
przy pl. F ranciszkańsk im . Mieści się ona w  ob­
szernym  klaszto rnym  refek tarzu  i zajm uje dwie 
w ielkie ubikacye.

Dla osób, p ragnących  spożyć obiad n a  m iej­
scu, urządzono jadaln ię , w k tórej równocześnie 
może się pom ieścić 200 osób. Obiady w ydaw ane 
będą seryam i. O rganizacya k uchn i wzorow ana 
jest n a  podobnych urządzeniach  w B erlinie.

K uchnie dostarczać będą obiadów i kolacyj. 
„Menu" na  pierw sze dw a tygodnie zostało już 
ustalone. Obiady w cenie 1 kor. sk ładać się bę­
dą z pół li tra  zupy, jarzyny  i po traw y m ięsnej, 
a  w dni bezm ięsne z dwóch ja rzy n  i legum iny. 
Kolacye sk ładać się będą z dwóch dań.

Kacya chleba nie będzie zm niejszona. Urzę­
dowo donosi c. k  .biuro koresp.: O statn im i cza­
sy rozeszła się pogłoska o rzekom o p lanow anym  
przez rząd  obniżeniu obow iązujących obecnie 
racyj chleba i m ąki. Chociaż nic nie zm ieniło 
się w dotychczasowej konieczności jak  najw ię­
kszej oszczędności w spożyw aniu produktów  
m łynarsk ich , to przecież m ożna stw ierdzić, że 
n ik t nie m yśli o zn iżaniu  racy i n a  osobę.
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Po zamordowaniu hr. Stiirgkha.
Przem ów ienie posła P em ersto rfera .

Na konferencyi przedstaw icieli stronnictw  
parlam en tarnych , k tó ra  się odbyła pod przewo­
dnictw em  d ra  Sylw estra 23 bm., soc.-dem. poseł 
P ernersto rfer zabrał głos i powiedział:

Pozwólcie panowie, że naw iązując do przem ó­
w ienia prezydenta, wypowiem k ilk a  słów im ie­
niem  m ych towarzyszy. Jesteśy do tego tem  wię­
cej zniewoleni, poniew aż spraw ca sm utnego wy­
darzenia należał do naszego stronnictw a. U w a­
żaliśm y zm arłego prezydenta m inistrów  zawsze 
za przeciw nika politycznego dem okracyi, nie 
pochw alaliśm y jego polityki i zawsze go zw al­
czaliśm y. Sprzeciw ia się jednak  podstawom  i 
tradycyom  socyalnej dem okracyi prow adzenie 
w alki m etodą terorystyczną przeciw  osobom. O d ­
p iera jąc  wiec czyn ten  jako ak t poliyczny, w yra­
żam y najgłębsze i najszczersze ubolew anie z po­
w odu tragicznego losu męża, który , jakkolw iek 
w ypadnie sąd o jego polityce, według swego prze 
k onan ia  swoim sposobem służył p aństw u  nie- 
znużenie i z całem  oddaniem  się. T utaj w yra­
żam  także jego rodzinie i w szystkim , którzy m u 
osobiście byli b liskim i, najżyw sze współczucie.

Cios dla d ra  W iktora A dlera.
F ryderyk  S tam pfer, jeden z w ybitnych publi­

cystów niem ieckiej party jne j większości, om a­
w iając we w stępnym  arty k u le  „V orw aertsu“ za­
m ordow anie prezydenta m inistrów  Stuergkha, 
podnosi, jak  ciężki cios do tknął w sku tek  tego 
przywódcę socyalistów  austryack ich  d ra  W ikto­
ra  Adlera.

To jest człowiek — pisze — do którego z m iło­
ścią i czcią zw raca ją  się wszyscy robotnicy Nie­
m iec i A ustryi, to jest nasz W ik to r Adler, n ie­
szczęśliwy ojciec szalonego m ordercy.

Ja k  straszliw ie tragiczny los zaw isł na tym  
w ielkim  człowiekiem  I W ik tor A dler był tym , 
k tó ry  au stry ack i ru ch  robotniczy wydobył z od­
m ętu  żądnego zam achów  anarch izm u, k tóry  
wyprowradził go na  szerokie drogi ścisłego sy- 
s tem atu  politycznego i podniósł do wyżyn m a r­
ksistow skiej nauk i. Człowiek z rodu  Tytanów, 
bojow nik i rew olucyonista, ale także polityk d a­
leko widzący, przepełniony duchem  słów Goe­
thego: „P raca może nam  dać tylko wolność".

I tak  w alczył on w państw ie o państw o prze­
ciwko złym ustaw om  o dobre ustaw y, i s ta ł się 
zwycięscą w walce o powszechne praw o wy­
borcze.

I on, zw alczający każdą anarch ię, s ta ł się 
sam  straszliw ie do tkn ię tą  ofiarą chorego m ó­
zgu ludzkiego. F ryderyk  A dler był szaleńcem, 
gdy popełniał swój straszliw y czyn; żaden czło­
wiek, k tó ry  zna jego rodzinę, nie będzie w ątp ił 
o tem  an i chwili.

Dzisiaj przed całym  św iatem  m usi być wypo­
wiedziane to, co od dziesiątków  la t było cichą 
tragedyą rodziny Adlerów: nie po raz  pierw szy

najokropniejsza ze w szystkich chorób ludzkich  
pociągnęła za sobą ofiarę w tym  nieszczęsnym  
domu.

Z życia Fr. A dlera.
D zienniki w iedeńskie donoszą na podstaw ie 

opow iadań w ybitnych członków niem ieckiej 
soc.-dem. party i:

D r F ryderyk  A dler — jak  już donieśliśm y w 
„Naprzodzie" — jest synem  d ra  W iktora Adlera, 
posła do p arlam en tu  i przywódcy niem ieckiej 
p a rty i soc.-dem okratycznej w A ustryi, pochodzą 
eego z zamożnej kupieckiej rodziny.

Żona W ik to ra A dlera jest siostrą  H enryka 
B rauna, m ęża zm arłej niedaw no działaczki spo­
łecznej i znanej au to rk i Lily B raun. Odznacza 
się w ysoką in teligencyą i niezw ykłą k u ltu rą  
serca. Jest też au to rk ą  w ielu  studyów  i rozpraw  
naukow ych, b iorąc równocześnie czynny udział 
w ru ch u  robotniczym .

Rodzice F ryderyka A dlera byli więc m ałżeń- > 
stw em  niezw ykle dobranem , którego szczęśliwe 
pożycie zam ącone zostało tylko długoletnią cię­
żką chorobą umysłową matki. Dzieci z tego m ał­
żeństw a, syn F ryderyk  i m łodsza córka odziedzi­
czyły w ysoką inteligencyę i niezw ykłe zdolności 
rodziców, odziedziczyły jednak  niestety  po m a t­
ce skłonność do choroby nerw ow ej. Córka po 
dziś dzień przebyw a w sa n ^ o ry u m , syn  F ryde­
ryk  od wczesnej m łodości ukazyw ał skłonność 
do egzaltacyi, k tó ra  z biegiem  czasu spotęgowała 
się jeszcze. Z tego w łaśnie powodu ojciec prze­
znaczył go do p racy  naukow ej, usiłując trzymać 
go zdała od polityki. F ryderyk  też zrazu z go rą­
cem zam iłow aniem  oddał się studyom  z dziedzi­
ny fizyki. W Zurychu ożenił się ze studen tką 
przyrody, R osyanką, jest dziś ojcem trojga dzie­
ci. Czekała go nom inacya profesorska, gdy n a ­
gle uw iadom ił ojca, że zam ierza porzucić karye- 
rę naukow ą i rzucić się w w ir polityki. D arem ­
nie ojciec sprzeciw ił się tem u  postanow ieniu, 
darem nie przyjaciele, m iędzy innym i K autsky, 
przyw ódca niem ieckiej socyalnej dem okracyi, 
odradzali mu ten krok.

Przekonan ia swoje rozw ijał w czasopiśmie 
w iedeńskiem  „Der K am pf" a  form ułow ał je w 
form ie ta k  rad y k aln e j, że dzięki cenzurze zw ła­
szcza w czasach w ojennych — często cały zeszyt 
zaw ierał tylko białe, n iezadrukow ane stronice. 
To u tru d n ian ie  m u w alk i przez cenzurę dopro­
w adzało go do ogrom nego w prost rozgoryczenia.

W spom nim y tylko o energicznej odprawie, 
jak ą  „A rbeiter-Ztg" z  15 październ ika dała  
gw ałtow nym  jego napadom  n a  partyę  soc.-dem. 
N apady te — czytam y w „A rbeiter-Ztg" — po­
zbawione są zupełnie tego ducha m iłości, k tóry  
dyk tu je  surow ą k ry tykę: przeciwnie, tchną one 
tylko pogardą dla partyi, k tó ra  — zdaniem  Fr. 
A dlera — spadła do poziom u chrzęścijańsko-so- 
cyalnycb poglądów  „G esinnungsschlam perei".

Zgrzyty rosyjsko-angielskfe.
„Zuercher Post" donosi z P etersburga, iż poseł 

socyalistyczny do Dum y Suchanów  (może „tru- 
dowik", gdyż takiego posła socyalistycznego n ie­
ma, R e d .  „N a p.“) w ydał bez przeszkód cenzu- 
ra łnych pism o ulotne, w k tórem  w yjaśnia, że 
w ojna obecna — to za ta rg  starego im peryalizm u 
anglo-francuskiego z później pow stałym  im pe- 
ryalizm em  niem ieckim . Rosya zaś z isto tą  tęgo 
zatargu  nie m a n ic wspólnego. Tym czasem  An­
glia uzyskała w Rosyi takiego sprzym ierzeńca, 
aa którego n ak ład a  najkrw aw sze ofiary, choć 
Rosya nie należy do głównie zainteresow anych, 
gdyż w ojna nie może jej przynieść żadnych m a- 
teryalnych korzyści. Suchanów  bowiem i do 
kwestyi dardanelsk iej nie przyw iązuje wagi.

Rozumie się, iż poglądy Suchanow a co do tej 
ostatniej kw estyi nie m ają  najlżejszego zetknię­
cia z poglądam i rząd u  carskiego, u  którego dą­
żenie do zdobycia K onstantynopola nie w ypły­
nęło nagle, lecz trw a tradycyonalnie.

Jeżeli p raw dą jest, że broszurka Suchanow a u- 
eyskała zezwolenie cenzury i nie jes t kolporto­
waną nielegalnie, w skazywałoby tak ie  „liberal­
ne" postąpienie w ładz rosy jsk ich  n a  chęć popar­
cia swej presy i o pomoc pieniężną w Anglii — po 
woływaniem się n a  różnorodną opinię, której 
dolega w ojna i k tó ra  uznaje Anglię za stronę, 
w yzyskującą carat.

K rążą bowiem wersye, iż ca ra t zażądał n a ta r ­
czywie od Anglii pomocy w uregulow aniu  r a ­
chunków za am unicyę, w ykazując, że w przeci­
wnym razie byłby zm uszonym  dła oszczędzania

tejże pow strzym ać n a  swoim froncie w szelką im 
petyczną akcyę.

A teraz spójrzm y na stronę drugą.
Czytelnicy zna ją  in terpelacyę w Izbie gm in 

posła Trevelyana (byłego m inistra) o K onstan­
tynopol.

Tu w form ie zapytania, czy p raw dą jest, że 
koalicya zagw arantow ała Rosyi uzyskanie Kon­
stantynopola, brzm iało w łaściw ie oskarżenie 
rządn, iż, jak  gracz, doraźnie rzucać gotów jako 
staw kę, obietnicę, obalającą ty lo le tn ią  politykę 
angielską, broniącą K onstantynopola przed za­
chłannością rosyjską.

Na dowód 'zaś, jak  nie może in sty n k t angiel­
ski godzić się z tak ą  m yślą, służy fakt, że p y ta ­
nie T ravelyana wywołało w Izbie niepokój, jak  
dotknięcie ręk ą  świeżej blizny...

Program z dnia na dzień.
„Riecz" k ry tyku je  w yjaśnienia, dane przez 

Protopopow a p rasie  m oskiew skiej po powrocie 
tego m in is tra  z głównej kw atery.

Protopopow, odpow iadając na  tylekroć przez 
prasę rosy jską w yrażane żale z powodu bezpla- 
nowości rządu, przytoczył słowa Suworowa, jako 
sw oją rów nież w skazów kę — że daje rozkazy 
tylko na  dzień następny. Albowiem stosunki 
dziś są tak  zm ienne, że nic nie daje się u jąć  w 
trw ałe ram y  program u.

O sam ej wojnie zaś w yraził się tak :
Jeżeli Rosya nie m ogłaby doprowadzić obe­

cnej bezprzykładnej w ojny do końca — przy ko­
rzystnej dla niej kon iunk tu rze  politycznej — to

nieun ikn ioną byłaby dla niej now a w ojna w 
w arunkach  gorszych. Ale — m in is te r zakończył 
— iż w idzi już zorzę szczęśliwego wyniku...

Rozumie się, iż wojskowe przew idzenia P ro to ­
popowa tw orzą ową u ta r tą  stronę wszelkich mów 
m inisteryalnych , natom iast ciekaw em  jest, iż 
człowiek, który  jako p rak ty k  życiowy, m iał 
wprow adzić ład do w ew nętrznych stosunków  
caratu , nie posiada żadnego program u, i uw aża 
że w ystarcza m u decyzya z dn ia  na  dzień.

Bukareszt jako twierdza.
Brialmont — projektodawca twierdzy. — Pas 
fortów. — Niemieckie działa. — System forte-

czny. — Artylerya. — Znaczenie twierdzy.
U fortyfikow anie stolicy rum uńsk iej na spo­

sób współczesny jako obozu oszańeowanego, d a ­
tu je  się od w ojny rosyjsko-tureckiej w latach  
1877/8.

Po wojnie pow stała u tw ierdzona lin ia  Seretu  
z cen trum  nad  Focsani Gałacem, przyczółek 
m ostowy Czernawoda d la ubezpieczenia m ostu  
dunajskiego, przyczółek m ostowy przy w ęzłach 
drogowych S la tina  nad  O lutą oraz Bukareszt 
jako wielka twierdza w rodzaju obozu oszańco- 
wanego z cen tra ln ą  re d u tą  całego system u for- 
tecznego.

Do opracow ania należnych projektów  upro ­
szono z Belgii generała  B rialm onta, i tak  według 
jego w skazów ek pow stała w la tach  1885—1896 
tw ierdza bukareszteńska. Chociaż u tw ierdzenia 
rum uńsk ie  w całem  swem urządzen iu  skierow a­
ne w  pierw szej lin ii przeciw  Rosyi, to przecież 
ówczesna obecność B rialm onta w R um unii do­
tknęła  niem ile A ustryę. D opatrzyła się ona w 
tym  uczynku nieprzyjaznego i p o stara ła  się w 
Belgii o przeniesienie B rialm onta w s tan  spo­
czynku, k tóre wszakże było tylko przem ijające.

Podobnie w system ie utw ierdzeń belgijskich, 
jak  w Antw erpii, przeniesiony p u n k t ciężkości 
obrony na silny p as  fortów z w suniętem i forty- 
fikacyam i i bateryam i, w których  działa znaj­
du ją  się pod opancerzonem  pokryciem . Oprócz 
tego są tu  jeszcze wieże opancerzone, k tó re m o­
żna p rzestaw iać i przewozić, co u łatw ione przy 
pomocy pobudow anej kolei okrężnej.

Zwyciężyły fabryki niemieckie K ruppa i Gru- 
sona, tak , iż całe urządzenie i działa zakupione 
są  pochodzenia niem ieckiego i przeważnie z m a- 
te ry a łu  niem ieckiego.

Poniew aż B ukareszt, m ający jako m iasto 30 
kilom etrów  kw adratow ych obwodu, jes t rów ni­
ną, i nie posiada punktów , któreby w fortyfika- 
cyi m ożna było w yzyskać, m usiano przeto pas 
fortów, odległy od m iasta  6—9 kilom etrów  zna­
cznie rozszerzyć. Objętość w ynosi 75 kilom etrów . 
T u taj znajduje się 18 fortów  w odległości od sie­
bie po 4 kilom etry. Między n im i znajduje się 18 
utw ierdzeń tak , że przestrzeń ostrzelana przez 
dwie fortyfikacye w ynosi tylko dw a kilom etry. 
W szystko to potrzebuje licznej załogi i w ielkie­
go p a rk u  dział. P ierw szą obliczono conajm niej 
n a  80.000—100.000 ludzi, w  sk ład  arty le ry i w cho­
dzi okrągło 60 wież pancernych  d la  dział 15-cm. 
i 12-cm., przeszło 70 law et opancerzonych dla 
haubic 21-cm. i w ielkie m nóstw o law et do pod­
noszenia i spuszczania d la dział szybkostrzel­
nych. Do n ich  dołączyć należy 400 dział dałeko- 
nośnycb jako  rezerw ę arty lery i.

Znaczenie wojskowe Bukaresztu polega na  je ­
go położeniu centralnem  pom iędzy D unajem  a 
A lpam i transy lw ańsk iem i oraz n a  kom unika- 
cyach drogowych pom iędzy Siedm iogrodem  a 
D unajem . W  B ukareszcie skoncentrow ano także 
warsztaty wojskowe k ra ju . N iekorzystne są wie) 
kie zapotrzebow ania sił do obrony i o tw arty  o- 
raz  n ieu k ry ty  teren  okoliczny.

Że w  w ojnie tej i B ukareszt odegrać może rolę 
nie jest rzeczą w obecnej konstelacyi w ykluczo­
ną. W ykaże się wówczas, czy system  obrony 
B ria lm onta  dozna w  R um unii tego sam ego fia ­
ska, co w Belgii, czy też m ateryał niem iecki 
większy będzie staw iać opór ciężkim  bateryom  
niem ieckim  i austryackim , aniżeli m ateryał 
fran cu sk i i belgijski nad  Sam bre, Mozą i S k al­
dą. A rty lery jska ochrona pancerzow a polega 
także w B ukareszcie n a  trudności tra f ia n ia  pe­
wnego w kopuły. Atoli wobec olbrzym iej siły 
dzisiejszych pocisków nie jest to koniecznem . 
ponieważ strzały  celne w płaszcz betonowy, o ta ­
czający opancerzenie w ystarcza, aby w ygiąć u- 
rządzenia pancerzowe, zdeform ować je i zepsuć 
przyrządy do okręcania i spuszczania działa, 
tak , iż dalsza akcya dział zakry tych  jest niem o­
żliwą. Może być więc, że w danym  razie B u k a­
reszt zostanie opuszczony, jak  opuszczono ro ­
syjskie tw ierdze, aby podjąć w alkę nad  korzy­
stn iejszą do obrony lin ią  Seretu.



4 „N A F K /j O U ’ Nr. 296

Nowy bojowy samochód angielski,
Wrażenia jednego z załogi samochodu.

Z urzędowych komunikatów iiieprzyjacitelskich 
dowiedział się niedawno świat ó nowym typie sa­
mochodów angielskich, które w 'walpe .nad 'Som ­
mą odgrywają bodaj że najważniejszą rolę. Sa­
mochody te nie były dotąd jeszcze dokładnie o- 
pisywane ze względu na tajem niej wojskową wie­
my tylko tyle, źe posuwają się one ruchem fali­
stym, podobnie jak gąsienice, € że jzdolnę1'są  do 
przedostania się poprzez rowy strzeleckie. W 'osta­
tnim numerze „Manchester Guardian*' znajdujemy 
kilka notatek żołnierza, który brał udział w- wal­
kach w takim samochodzie. Pisze on między in­
nemi co następuje:

Poniedziałek — rozpoczyna się on dopierp. Wy­
suwamy się po raz pierwszy z naszych liriij. Co 
za dziwne uczucie! Ależ w tym samochodzie to 
sto razy gorzej, aniżeli w łodzi podwodnej! Z 
początku nie jestem w stanie dojrzeć nićżego. 
Kule zaczynają padać na nas z taką gwałtowno­
ścią, że odnosimy wrażenie, jakoby grad padał 
na szklany dach oranżeryi. Niećo później dają się 
słyszeć jakby odgłosy uderzenia młotem. Pomimo 
to posuwamy się naprzód cało. Nagle jakiś rzut. 
Dowiaduję się, że przebywamy przez rów strze­
lecki. Zaczynamy używać naszych armat małego 
kalibru i naszych kartaczownic. Wojsko nieprzy­
jacielskie jest zdziwione, pragnie powstrzymać 
nas, umiera po bohatersku.

Pierwsze doświadczenie nie jest jednak i dla 
nas samych przyjemne, bowiem choroba Tanku 
(tak nazywają samochód angielski), jest tak sa­
mo nieprzyjemna, jak choroba morska, przynaj­
mniej tak długo, dopóki człowiek do niej się nie 
przyzwyczai.

Komunikat niemiecki.
Zdobycie Konstanzy.

Berlin, 24 października. 
Urzędowo donoszą 23 października:
Zachodni teren wojenny: Grupa wojsk następcy 

tronu R uprechta baw arskiego: Z niezm niejszoną

gw ałtownością trw ała wczoraj w dalszym  ciągu 
walka działowa na północnym  brzegu  Sommy. 
Od popołudnia aż do późna w nocy w y k o n y ­
wali Anglicy atak i m iędzy Lesars i les Boeufs; 
włącznie aż do R ancourt atakow ali Francuzi przy 
udziale bardzo znacznych sił. Nasza dzielna p ie­
chota, św ietnie poparta przez arty leryę  i lo tn i­
ków, odparła w sw ych zestrzelonych pozycyaeh 
krwawo wszystkie ataki. Tylko na północny- 
zachód od Sailty w targnęli podczas a taku  no­
cnego Francuzi do wąskiego kaw ałka okopu 
najprzedniejszej linii.

Na południe od Sommy powiódł się nasz atak  
w północnej części lasu  Ambos na północ od 
Chauines. Dziś w nocy została nasza obrona na 
rozkaz bez oddziałania nieprzyjaciela p rzen ie­
sioną do pozycyi przygotow anej na  wschód od 
tego lasu.

G rupa wojsk niem ieckiego następcy tro n u : 
Między Argonam i i obszarem  Sommy bardzo 
ożywiona działalność lotnicza, 22 nieprzyjaciel­
skich lotników  zestrzelony podczas ataków  lo ­
tniczych ogniem obronnym . Jedenaście sam olo­
tów leży poza uassem i liniami. (K apitan Boehlke 
pokonał w walce powietrznej swego trzydzie­
stego siódmego i ósmego przeciwnika, porucznik 
F rank i czternastego). Sam oloty nieprzyjacielskie 
obrzuciły Metz i miejscowości lotaryngskie bom­
bam i. Szkody wojskowej niem a, ałe zm arło pięć 
osób cyw ilnych, a  zachorowało siedm dalszych 
w skutek wdychiw ania pochodzących z bomb tru ­
jących gazów.

Wschodni taran wojenny: F ront wojsk gene­
ra ła  polnego m arszałka księcia Leopolda^bawar- 
skiego: Prócz czasam i żywego ognia ua zachód 
od Łucka i obecnie dokonanego zupełnego wy­
parcia R osyan z brzegu zachodniego Narąjówki, 
nie było żadnych szczególniejszych w ydarzeń.

F ron t wojsk generała  kaw aleryi arcyksięcia 
K arola: Nie zaszła żadna zm iana w ogólnem 
położeniu. W  przełęczy Pcedeal wzięliśmy do 
niewoli 560 Rum unów, w tem  sześciu oficerów.

Bałkański taran wojenny: G rupa wojsk gene­
rała polnego m arszałka M ackensena: Mimo 
gw ałtownego deszczu, p rzy  rozm okłym  terenie, 
w niezm ordow anie szybkiem  nap ieran iu  prze­
łam ały  sprzym ierzone w ojska w D obrudży odo­

sobniony opór i posunęły się poza linię kole­
jową M urfatiar—Konstanza.

Konsianza, dokładnie w ośm tygodni po w y­
powiedzeniu wojny przez Rum unię, została za ­
ję tą  przez wojska niemieckie i bułgarskie.

Na lewem skrzydle zbliżamy się do Cerna- 
vody.

Jeden  hydropian wylądował daleko na tyłach 
cofając ego się nieprzyjaciela, zniszczył dwa sa­
m oloty, stojące n a  ziemi i powrócił nieuszko­
dzony.

F ron t m acedoński: W łuku Czerny w ojska 
niem ieckie i bułgarskie zm usiły atakiem  n ie­
przyjaciela do obrony. Na wschód od W ardaru  
rozbił się nocny a tak  na  niem ieckie pozycye.

P ierw szy generalny  kw aterm istrz: Ludendorff.

Ł m iasta.
Ceny m aksym alne cukru  w hand lu  detali­

cznym. Ze względu na częste in terpelacye przy­
pom inam y, iż w h an d lu  detalicznym  ustanaw ia  
się następu jące ceny m aksym alne w obrębie c. 
k. wyższego Sądu krajow ego w  K rakow ie:

a) jeżeli sprzedaż nie odbywa się w oryginal­
ne opakow aniu, 1 K 13 h  za k ilogram  w szystkich 
sort rafinow anego cu k ru  z w yjątkiem :

1) cuk ru  kostkowego, którego cenę m aksym al­
ną ustanaw ia  się na  1 K 17 h  za k ilogram ,

2) m ączki cukrow ej, k tórej cenę m aksym alną 
u stan aw ia  się na  1 K 15 h za kilogram ,

b) jeżeli sprzedaż odbywa się w  oryginalnem  
opakow aniu za 1 k ilogram  cukru :

1) duże głowy 1 K 10 h, 2) głowy ponad 3 klg. 
1 K 11 h, 3) głowy poniżej 3 klg. 1 K 12 h, 4) kost­
k i w  karto n ach  1 K 13 h, 5) kostk i w skrzyniach 
1 K 15 h, 6) kostk i krystaliczne w karto n ach  1 K 
14 h, 7) m ączka w w orkach  po 25 klg. i 50 klg. 
1 1 1 4  h, 8) grysik  w w orkach po 25 klg. i 50 klg. 
1 K 13 h.

Repertuar teatru im. J. Sławacldsgo.
W to rek: „Faun“.
Środa: „Jesienny ptak".

Repartuar teatru ludowego miejskiego.
W torek: „W icek i W acek”.
Środa: „Domek trzech dziewcząt".

H IS  1 i i
H  Pathefcnów, Gramofonów i wielki wybór płyt 
_  Części składowych do maszyn 
■ Latarki karbitowe i elektryczna 1
R  Aparaty fotograficzne i przybory do tychże

ulica Kościuszki.
Z maszyn sprowadzonych od firm y; p.. Józefa K ukul­

skiego w ,Jaśle, dziewczęta, które odbyły kurs szycia w 
Górnie są bardzo zadowolone, prosiły m ię w ięc, by tą 
irogą rzetelnemu i sumiennemu dostawcy ■ podziękować.

Górno, p. Sokołów, 28,W. 1916.

Helena Rybianka, nauczycielka.

^ □ □ o a a a o a o o a a a a u p p p p a p a a o o f f i
§  RZĄDOWO UPRAWNIONA;

S? FABRYKA W&D MIN E R AL NY&H ?SZTU* P  
g  CZNYCH i SPECYALNYCH? ŁIECZNICZYCK a
O ' ;A . ! t  ' O□  podijffirmą Q

§ K. Rżąca i Ghimirski |
g  w  K ra k o w ie , u l ic a  ś w  G e r tr trd y ^ 4  g

g  wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej Towarz. 
g  Lek. krak. polecone przez toż Towarz. W O D Y  O  
g  MINERALNE, odpowiadające składem chemicznym Ci 
«  wodom: Bilińskiej, Gieshitblersldej, Selterskiej Vichy, O  
g  MaryenbadzkieJ, Homburg, Kissingen, tudzież spe- P  
J-* cyalns lecznicze, jak: litową, bromową, jodową, że- *-ł 

łazistą, kwaśną, oraz wody mineralna normalno z prze- ę  
pisu P ro t Jaworskiego.—Sprzedaż częściowa w apte- Cl 

g  Łach i drogueryaeh. — Cenniki na żądanie franko. O

w n o p o o n a o o o o p o p o n a p p p ó b ta p p y

S K L E P IK
z  wiktuałami i magią kołową

jwentualnie samo urządzenie sklepowe i magiel do sprze­
dania. Wiadomość w  Biurze Ogłoszeń Stattera, Kraków , 

ulica Gołębia L. 2, I-sze piętro.

Z końcem  października 1916 roku wyjdzie

i: K A L E N D A R Z Y K  
|  K I E S Z O N K O  W  Y  1

Z  N O T E S E M

N A  R O K  1917 :
w raz rozm aitym i przepisam i w  spraw ie  w sparć  iąw a- 
lidowych, p r z e p i s a m i  p o c z t o w y m i  i rozm aitem i ‘ * 

objaśnieniam i

Cena 1 K. — Odsprzedawcam 25%  rabatu. £
] l Wysyłka tylko za zaliczką lub za poprzedniem 

nadesłaniem gotówki do Administracyi „Na­
przodu", w  Krakowie, u ! . Dunajewskiego 5.
Zam ówienia bez nadesłan ia  z góry  należytości ni® $  

< [ będą stanowczo uwzględniane. Posy ła jąc  należytość  %  
w raz z p ren u m era tą  należy to  uw idocznić na  od- * 

cinku przekazu  lub  czeku.

Na przesyłkę 1 kalendarza można nadesłać jjjj; 
należytość 1 Kor. markami. *

O p ła ta  p o rta  10 hal. za w ysyłką 1 kalendarza . T

I! Mowość H
Podeszwy

zastępujące s k ó r ę ,  bardzo 
trwa'3. —  P a r a  K o ro n  4

poleca firma

Ignacy Bajał i Syn
w Krakowie 

Rynek główny, róg ul. św. Anny.

ile p ła c ić  -

PODATKU
P R Z Y K Ł A D Y  — 3 0  h
Do n abycia: Księgarnia Fried- 
łelna i biuro Karmelicka 15, 

partsr.

SAMOUCZEK
P O L S K O -N IE M IE C K I

n a j ł a t w i e j s z y  a n a j t a ń s z y ,
do bardzo prędkiego nauczenia się niem ieckiego języka, 
czytania, pisania i rozm owy bez pomocy nauczyciela, 
z objaśnieuiem w ym ow y i z kluczem na końcu. Dzieło 
wydane przez pedagoga Plato Reussnera, nowe wydanie 

powiększone.
Kurs I-szy za nadesłaniem kw oty z góry K  3 90, 

za pobraniem pocztowem  K 4-20, 
Kurs Il-gi za nadesłaniem kw oty z góry K  5-90, 

za pobraniem pocztowem K 6'20.

K się g a rn ia  w ysyłkow a

J. Buchsbaum a w Przywozie,
obok Morawskiej Ostrawy.

Gruszki zimowe
zwane

s z a r e  b e r y  c e s a r s k ie
w ysyła za zaliczką w  różnych 
ilościach najmniej jednak 5 kg 
po 2 K  kilo wraz z przesyłką 

i  opakowaniem 
Z .  H A N N Y T K IE W iC Z , J a s ło  

R y n e k , d r u k a r n ia .

Dziewczyna
dochodząca potrzebna z a rajz 
do rocznego dziecka. 24 Kor. 
m iesięcznie —  ulica Długa 

1, 50, parter na prawo.

fe e M ią z M o i i iz .
poszukuje le k c y i ,  specyellsta 
z łaciny i greki. Łaskaw e zgło­
szenia pod „Uczeń" przyjmuje 
Dział Inseratowy „Naprzodu", 

Kraków, ul. Gołębia 1. 2.

i korespondent polsko-niomisckl 
poszukuje wieczornego ząjęcia.
Łaskaw e zgłoszenia pod Z. 
przyjmuje Biuro ogłoszeń Fe­
liksa Stattera, Kraków , Go­

łębia 2.

H tó ra  f irm a
sprzeda na spłaty ratalne m ie­
sięcznie po Kor. 20 —  ma­
szynę do pisania am erykań­
skiego systemu B a r - Ł o c k  
z widocznem pismem z Walcem 
na 50 cm. szerokości papieru, 
z tem, że używaną w  dobrym 
stanie maszynę Remington- 
Sholes weźm ie na zadatek i 
jako w ym iana potrąci z ceny 
kupna nowej. P rosf o prze­
słanie prospektu i  cennika 
illustrowanego z próbnym pi­
smem tejże m aszyny pod ad­
resem . Fr. Krawczyński, sekre­
tarz okręgowy gminy Wiśniowej 

koło Dobczyc.

P otrzebna

p o s łu g a c z k a
Dębniki, ulica Madalińskiego 
17, I. p. Zgłaszać się między 

2 a 4 popoł.

Szukam  osoby
d o  p o s łu g i

Zgłoszenia od 9 do 10 rano: 
Inżynierowa Lieberman, Kra­
ków , Wielopole L. 22, I I .  p. 
druga brama (zapukać do 

drzwi).

Zdolny czeladnik
szew sk i

zostanie zaraz przyjęty. Kara­
siński Zakopane.

S z e w c ó w
na stałą robotę za dobrem 
wynagrodzeniem  p r z y j m i e  
Warth, Długa 49, od godziny 

1 do 3 popoł.

Panna
z ukończoną szkołą h an ­
dlową poszukuje posady 
w biurze, banku lub ja ­
ko kasyerka. Zgłoszenia 
pod M. P. przyjm uje ad- 
m inistracya „Naprzodu ** 

D unajewskiego 5.

W ydaw ca: Ignacy Daszyński. —  Redaktor odpow iedzialny: Maryan Pyrznwski. Drukarnia Ludowa, Kraków, D unajew skiego 5 (Telefon 1310).


